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K K Ó L U I

C H R Y S T E

Jezus ukazuje się dwom Uczniom

  T
 —̂ dfo dffFCI

„ A  oto dwaj z U czniów  tego sa­
mego dnia szli do m iasteczka, które 
było o sześćdziesiąt stajań od Jeru ­
zalem , a zw ało  się Emaus. I mówili 
ze sobą o tym wszystkim , co się by­
ło  stało. A  gdy rozmawiali i pytali 
się w zajem nie, stało się, że sam Je ­
zus przybliżywszy się szedł z nimi. 
A  oczy ich były zatrzym ane, aby 
G o nie poznali.

I rzek ł do nich: — C óż to zz 
rozm owy, które idąc, prowadzicie  
między sobą, a jesteście sm utni ?  
A  odpowiadając jeden, nazwiskiem  
Kleofas, rzek ł m u : —  To T y  jeden 
obcym jesteś w Jeruzalem  i nie w iesz, 
co się tam działo tym i dniami ?  A  
On rz e k ł: —  C o ?  I powiedzieli: 
O  Jezusie N aząreńskim , który był 
prorokiem , potężnym w  uczynkir



i i mowie przed Bogiem i całym  ludem, 
—jak przedniejsi kapłani i przełożeni 
nasi wydali Go na karę śm ierci i u- 
krzyżowali Go. A  myśmy się spo­
dziewali, że On odkupi Izraela, a te ­
raz po tym wszystkim  trzeci dzień 
dziś jest, jak  się to stało. A le i nie­
które z naszych niewiast, które prze­
de dniem były u grobu, przestraszy­
ły nas. Bo nie znalazłszy ciała Je ­
go przyszły, powiadając, że w idziały 
i zjawienie An io łów , mówiących, że 
żyje. I niektórzy z naszych poszli do 
grobu i tak znaleźli, jak  niewiasty 
opowiadały'1...
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A On „począwszy od Mojżesza 
i wszystkich proroków  w ykłada ł im, 
co we wszystkich pismach o N im  
było. I zb liży li się do m iasteczka, 
do którego szli, a On okazał, jakby 
dalej iść m iał. I przym usili Go mó­
w iąc : —  Zostań z nam i; bo się ma 
ku w ieczorow i i dzień się już  na­
chylił. I wszedł z nim i.

A gdy siedział z nim i u stołu, 
stało się, że w zią ł chleb i pob łogo­
s ław ił i po łam ał i podał im. I o tw ar­
ły  im się oczy i poznali Go : a On 
zn ikną ł z ich oczu..."

(Ewangelia św. Łukasza 24, 13— 32).

Ja k  to było
...Wielka Sobota! Dzieci ucieszone 
ledwie posiłek ranny ukończyły, 
już szykowały z mamusią święcone. 
Koszyk barwinkiem ładnie obłożyły —
masło i jajka, sól i ćwiartkę chleba, 
chrzan oskrobany i z cukru baranka. 
Wszystko ubrane bukszpanem jak trzeba, 
a zanieść chciała do kościoła flanka,
jako najstarsza i przemyślna z dzieci, 
a dwoje młodszych pomagać jej miało.
—  Tylko ostrożnie, niech żadne nie leci, 
żeby przez drogę wam się co nie stało!...

ze „święconym"
Pod wieczór malcy do domu wrócili, 
matka na stole święcone złożyła —  
a już też właśnie z kościoła dzwonili 
na rezurekcję, więc szybko dążyła...
W kościele pełno ludu natłoczone, 
a za procesją tłum wciąż jeszcze wzrastał, 
ani się dostać w .tę lub drugą stronę. 
Wtem się rozległo —  „Wesoły nam nastał
dzień“ —  i potężna nuta rozbrzmiewała 
do wtóru dzwonów i serc wiernych biciu: 
Chwała Ci, Chryste, po wiek wieków chwała, 
żeś nam osłodę pozostawił w życiu.

M . K aem pfow a.

Przygotowanie na wielki dzień
C oraz bardziej zbliża się  ch w ila  

ł  K om unii św . m ałych  dzieci. M oże  
i tw ojego  braciszka czy  siostrzyczkę  
sp otk a  to w ie lk ie  szczęśc ie . B ędzie  
to  u roczysty  dzień  w  w aszej ro­
dzin ie.

S tarsze rod zeń stw o p ow in n o  
.żyw o zająć s ię  dziećm i, które przy­

gotow u ją  się  do I sp o w ied z i. Z a ­
stąp ić je trzeba zaw»sze w  dom u, 
aby m og ły  p ójść  na każdą naukę  
p rzygotow aw czą; trzeba się  też  za  
n ie  m od lić  i o fiarow ać w  ich in ­
tencji różne um artw ien ia , aby  im  
w yp rosić  u P ana Jezusa b ło gosła ­
w ień stw o . A  d zień  I K om unii św .
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'Przygotow ać i ob ck od zić  w  rodzi­
n ie jak najuroezyściej.

D la  p rzyk ład u  p rzytoczym y w y ­
ją tek  z książk i p. t. „K ow alscy" , 
w  którym  autorka L. Burger op isuje  
dzień  1 K om unii św . d w óch  bra­
ciszków : L udw isia  i Józia.

„N ad eszła  n ied zie la  P rzew od ­
nia.

P ani Z o fia  ob u d ziła  sw oich  
d w óch  starszych  syn k ów , p om ogła  
im  ubrać się , zm ów iła  z nim i p a ­
cierz. O jciec przed w yjśc iem  z d o ­
m u przeżegn ał k ażd ego  z nich  
i p o w ied z ia ł bardzo w zruszonym  
głosem :

—  N iech w as B óg b łogosław i, 
dzieci drogie! P ozostań cie  za w sze  
'takim i, jakim i je s te śc ie  dzisiaj!

P otem  w y sz e d ł z nim i do k o ­
śc io ła . M ama w ybrała  się z resztą  
d zieci, z babunią, z c iocią  Jadw i- 
nią i ze  stryjem . W  taki uroczysty  
d zień  w sz y sc y  m uszą  b yć razem  
w  k ościele; choć tam  w  dom u ro ­
bota jeszcze  n ie  sk oń czon a , n ie  
posprzątane, n ie  g o to w e  do śn ia ­
dan ia  —  m niejsza z tym; w sz y sc y  
chcą u czestn iczyć  w  w ielk iej uro­
czy sto śc i, w  w ielk iej radości ro­
dzinnej; w szy scy  razem  się  m odlą  
i c ie szą  z Lud wi siena i Józiem . 
Starsi przystępują wraz z nim i do  
Stołu  P ań sk iego .

W  dom u M arynia ustaw iła  m ały  
sto liczek  w pobliżu  ołtarzyka i po­
u k ład a ła  na nim  w szy stk ie  u p o ­
m inki, jakie ch ło p cy  otrzym ali od  
krew nych  i znajom ych. O d  ojca  
był dla k ażd ego  p ięk n ie  w  skórę  
op raw n y egzem p larz  N o w e g o  T e ­
stam entu , od  m atki —  „N aślado­
w an ie  Chrystusa" z p ięk n ą d e d y ­
kacją  na p ierw szej stronie.

—  D zisiaj je ste śc ie  jeszcze  za  
m a li i za g łup iu tcy , żeb y śc ie  m ogli

te k siążk i czytać, a le  rod zice dają  
je w am  n ie na teraz, tylko na ca łe  
życie , jako p rzew od n ik ów , —  p o ­
w ied z ia ł ojciec.

D la  L udw isia  b y ły  książk i od  
stryja i c ioci, od  babci zegarek , 
a dla Józia d w a  kanarki i d w a  
bia łe  zajączki, bo czy tać  —  b ie­
d ak  —  jeszcze  n ie um iał.

C hłopcy  zob a czy li te  upom inki 
dopiero  po p ow rocie  z k ościo ła , 
bo ch od ziło  o to, żeb y  n ie  m ieli 
przedtem  roztargnienia, p o w o d u  do  
ch e łp liw o śc i i próżności. — K ied y  
w sz y sc y  w rócili do dom u, św ie c e  
od  I K om unii św . u staw ion o  po  
obu stronach ołtarzyka; lam pka  
je szcze  s ię  paliła , „żeb y  ch łop cy  
n ie  zapom inali, k ogo  dziś przyjęli 
d o serc sw o ich  i n ie przestaw ali 
d z ięk o w a ć  Panu Jezusow i za Jego  
m iłość  i łaskę" —  jak m ów iła  
m am a...

D o  obiadu  M arynia przystroiła  
stó ł od św iętn ie; w  szk lankach  otu ­
lon ych  b ia łą  b ibułką sta ły  różne  
kw iatk i w iosenne; b ia łe  śn ieżyczk i, 
z ło te  p ierw iosnki, n ieb iesk ie  fio łk i. 
N a śnodku sto łu  —  duży szk lany  
w a zo n  z w ierzb ow ym i kotkam i 
i p ierw szym i zie lon ym i gałązkam i.

—  D zisiaj w ie lk ie  św ięto , d zie­
ci — p o w ied z ia ła  m am a.

P od a n o  naturalnie u lubione ich  
potraw y"...

Co to je s t?
Pierwsze zach ęca  k on ie, 
g d y  idą pom ału , 
drugie u trudzonem u  
w raca k rzep k ość  ciału .
Trzecie jest to  sp ó łg ło sk a  
znana w  alfabecie, 
a całość —  m iła pora.
—  W szak  już w sz y sc y  w iecie?



Kamień św. Wojciecha
Dnia 23 kw ietnia  697 roku  po- 

aiósł św. W ojciech śmierć m ęczeń­
sk ą  za wiarę św. w P rusach Cześć 
d o  tego Św iętego  przetrw ała w śród  
P o lak ó w  do  dzisiaj.

L ud  polski chętnie o p o w iad a  
legendy z Jego życia: o orłach, 
k tóre strzegły święte ciało po  m ę ­
czeńskiej śmierci i o groszu b ied ­
nej w dow y, który rzucony na wa­
gę w ażył więcej niż złoto Bole­
s ław a  Chrobrego i w ystarczył na 
w ykup ien ie  ciała Świętego od p o ­
gańskich  Prusaków .

W e  wsi Budziejowice pokazwją 
do  dziś ogrom ny kam ień, na k tó ­

rym  miał stać św. W ojciech, gło­
sząc słow o Boże. G d y  po  m ęczeń­
stw ie św. A pos to ła  chciano ka- 
m ień  ten  sp row adzić  do  G niezna, 
kilka w ołów  nie zdołało  ruszyć go  
z miejsca.

W e wsi Gościerzynie p od  T rz e ­
m esznem  znajduje się znów  ka- 
mień, na  k tó rym  w idoczne są  ś lady  
kół wozu, k tó rym  przejeżdżał św. 
Wojciech. K am ień  ten  leży koło 
kościoła  i jest ogrodzony, aby  n ie  
uległ uszkodzeniu . T a k a  sam a  le­
g en d a  odnosi się dó  trzech k a ­
mieni, znajdujących się przy k o ­
ściele w Strzelnie.

Pew ien rolnik angielski zbudował dla 
wygody swoich sąsiadów taki w iatrak, 
który łatwo da się przewozić z miejsca 

na miejsce.

Ofiulacy
—  N ie  bierz okularów dzia d k a , 
bo rozbijesz je  kochanie!
M ó w iła  do Genia m atka  
w oła jąc  go na śniadanie.

A le  Genio je j  nie słucha,  
okulary e  s za jk i  bierze, 
czep ia  drucik k ° ł °  acha, 
na nos wciąga  —  j a k  na w ieżę.

Potem  idzie do zwierciadła ,  
chce zobaczyć, c zy  mu ładnie... 
D o  pokoju k ° tk a  w p a d ła  
i do Genia sunie zdradnie.

K iz ia  b y ła  wypieszczona,  
więc na ramię chłopcu skoczy,  
Genio w  górę w zn iós ł  ramiona, 
drgnął i sp a d ły  drugie oczy .

R ezp ry sn ę ły  się po z iem i, 
w k<lt uciekła kotka  płocha  —  

N a d  szk ie łk a m i rozbitemi 
nieposłuszny Genio szlocha...

Zofia Zach.


